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„Składając życzenia owocnej pracy Instytutowi Kultur Śródziemnomorskich Pro-
wincji Lecce, chciałbym przypomnieć jak wiele łączy mnie z tą ziemią. Pierwszy
raz, kiedy odwiedziłem Otranto, wysunięty najdalej na południe kraniec Apulii,
przybyłem na pokładzie statku Dodekanesos, na którym poczyniłem pierwsze
notatki do „Brewiarza Śródziemnomorskiego”. Później, już w towarzystwie przy-
jaciół, moja stopa wielokrotnie stawała na tej ziemi, która tak wiele wysiłku wło-
żyła, by przyjąć narody Europy Wschodniej i basenu Morza Śródziemnego. Spo-
tkałem tutaj również obywateli mojego kraju, którzy przybyli tu po rozpadzie
Jugosławii. Właśnie wtedy zrozumiałem, że – również w Salento – nie chodziło
jedynie o zwykłą gościnność, ale też o kulturową wymianę między poszczególny-
mi narodami Morza Śródziemnego. W czasie tych spotkań zrodził się pomysł
stworzenia projektu specjalnie dla celów owej wymiany. Dlatego też, prezentacja
tego Instytutu jest dla mnie powodem do radości i do satysfakcji. Życzę wszystkim
owocnej pracy”.

Predrag Matvejevic, pisarz, autor Brewiarza Śródziemnomorskiego
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„Pejzaż należy tworzyć niczym
 ciało. Każ-

dy pejzaż jest doskonałym
 ciałem

 dla do-
skonałego ducha”. Tak pisał N

ovalis w
sw

oich Fragm
entach. N

ie sam
e przed-

m
ioty czy m

iejsca w
 sw

ojej fizyczności,
ale istota tych m

iejsc i przedm
iotów spra-

wia, że jakaś przestrzeń geograficzna sta-
je się pejzażem

 duszy, który potrafi się
w

znieść ponad geopolityczne podziały,
zm

iany zachodzące w środowisku, a spo-
w

odow
ane biegiem

 H
istorii i absoluty-

zuje się w
 tej idei, zyskując na w

artości.
Taki w

łaśnie jest przypadek M
orza Śródziem

nego, jego ekum
eny

kojarzącej się z nieskończoną w
ielością w

italnych i ludzkich elem
entów

, które
jednak w

szystkie da się sprow
adzić do w

spólnej tożsam
ości, w

 której odnajdują
sw

oje m
iejsce i przyczynę w

spółistnienia różne narody i inne form
y życia.

Starożytni postrzegali to m
orze jako ojca, a za m

atkę uw
ażali Ziem

ię (D
em

eter). Kiedy G
recy

rozpierzchli się po M
orzu Egejskim

 pełnym
 w

ysp, nazw
ali lustra w

ody m
iędzy jedną w

yspą a drugą
słow

em
 pontos, które m

iało ten sam
 indoeuropejski tem

at, co łacińskie słow
o pons (m

ost). Stąd tytuł,
nadany przez Instytut Kultur Śródziem

nom
orskich Prow

incji Lecce tej serii w
ydaw

niczej, która teraz
zaw

iera rów
nież M

editerraneo Pittoresco. […
] Projekt ten skierow

any został do w
szystkich narodów

,
których ziem

ie opływ
a M

orze Śródziem
ne, by zasugerow

ać, pobudzić i w
yprom

ow
ać ideę przynależno-

ści do w
spólnej choć niezw

ykle rozległej przestrzeni geograficznej, której najgłębsza istota m
a cechy

doskonałego ciała […
].

M
orze – będące w

 w
iecznym

 ruchu, niezm
ierzone, nieskończone, błękitne lub czerw

one jak
w

 pieśni Alkm
ana, pełne stw

orzeń sekretnych i m
onstrualnych i dlatego boskich jak nim

fy czy bogow
ie

piekielni – kojarzyło się Grekom
 z tym

, kto daje życie. I kiedy Posejdon patrzył na odwiecznie powracające
fale, poczuł w

 tym
 zjaw

isku oddech tajem
nego życia W

szechśw
iata. W

 Iliadzie N
ereidy w

yłaniają się z
m

orskiej otchłani i zbliżają się do Achillesa, by przyłączyć się do żałobnego lam
entu ziem

skich kobiet po
śm

ierci Patroklesa. W
 O

dysei znaczenie m
orza m

aleje ustępując m
iejsca antropocentryzm

ow
i, który

przenika w
ersy eposu. N

a pierw
szy plan w

ysuw
a się m

isja antycznego bohatera i w
spółczesnego czło-

w
ieka Zachodu (i nie tylko Zachodu). Zapow

iedziany zostaje „typ człow
ieka” czy też archetyp, który

stanie się punktem
 odniesienia dla filozofii, literatury i sztuki europejskiej. O

dyseusz, by ze sprytnego stać
się m

ądrym
, będzie m

usiał być ostrożny, przew
idujący, w

szechstronny i cierpliw
y.

N
aszym

 zdaniem
 ow

a katharsis
O

dyseusza m
oże stać się sym

bo-
lem

 nowej utopijnej katharsis czło-
w

ieka, narodów
 śródziem

nom
or-

skich i m
am

y nadzieję, że znaj-
dzie ona odzwierciedlenie na tych
stronach ilustrow

anych ręką czer-
piącą inspirację z m

orskich pejza-
ży, by stw

orzyć ludzki scenariusz
nie zm

ącony żadnym
 konfliktem

,
pow

iedziałbym
 naw

et – idylliczny
i dlatego też m

alowniczy. I jak Ho-
m

er, który wybrał m
orze, jako ele-

m
ent stanow

iący o egzystencjal-
nym

 statucie człowieka i ziem
skie-

go m
iasta opartego na kulcie przyrody, na zestaw

ieniu różnorodności, na spraw
iedliw

ym
 społeczeń-

stw
ie, na pracy, na m

ądrości rządzących (a nie na żądzy w
ładzy), na poznaniu w

ykorzystującym
 każdy

przejaw
 energii na korzyść życia, a także na now

ej harm
onijnej m

ądrości, która stanow
i uzasadnienie

w
yższość człow

ieka nad historią i nad czasem
, tak m

y dzisiaj w
yciągam

y z tego w
nioski i chcem

y, by
kultura m

orza stała się kulturą dialogu, pokoju i tolerancji. A że nie m
a kultury bez literatury, dlatego też

nie m
oże istnieć działanie bez m

yśli, która je determ
inuje.
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Instytut Kultur Śródziem
nom

orskich, oprócz działalności proceduralnej, gospodarczej (na co pośw
ię-

cone zostały środki i badania), a także m
ającej na celu w

zm
ocnienie stosunków

 m
iędzynarodow

ych,
podkreślenie w

yjątkow
ej tradycji regionu, jego działalności produkcyjnej, nie m

oże w
ykreślić z listy

zadań sw
ojej roli przew

odnika, ale chce zm
ienić nieco jej znaczenie i skierow

ać ją w
 stronę kultury

rozum
ianej jako przyw

rócenie tradycji i obietnica lepszego jutra i dlatego też w
 ten kontekst etyczno-

m
oralny postanow

ił w
pisać ponow

ne pokazanie Il M
editerraneo, dzieła niezw

ykle w
yjątkow

ego i m
ało

znanego, jeśli już całkiem
 nie zapom

nianego.
D

zieło to po raz pierw
szy ukazało w

e W
łoszech w

 1892 roku pod tytułem
 Il M

editerraneo
pittoresco descritto da celebri viaggiatori ed illustrato dai m

ogliori artisti, za spraw
ą m

ediolańskiego
w

ydaw
cy Sonzogno, który je rozpow

szechnił w
 form

ie zeszytu, przeznaczonego jedynie dla osób,
które zaprenum

erow
ały jego czasopism

o „Il Secolo”. Ryciny, które tow
arzyszyły tekstom

, były czarno
białe i m

ożna było ew
entualnie uzupełnić je akw

arelą, jeśli takie byłoby życzenie posiadacza. Stąd też
ilustracja na każdym

 recto i pusta biała strona na verso każdej ilustracji. D
okładnie tak jak w

 przypadku
Cento città d’Italia, kolejnej fantastycznej realizacji tego w

ydaw
cy.

To now
e w

ydanie m
a sw

oją szczególną historię: stanow
i ono sw

ego rodzaju unikat, poniew
aż

ukazuje ono jedyne w
 sw

oim
 rodzaju i niepow

tarzalne akw
arele z epoki, stanow

iące w
łasność pryw

at-
nego kolekcjonera, który zgodził się je udostępnić Instytutow

i Kultur Śródziem
nom

orskich; zostały pod-
dane zabiegom

 popraw
iającym

 ich stan techniczny, by teraz stać się sym
boliczno-kulturow

ym
 w

spar-
ciem

 dla celów
 strategicznych obranych przez Instytut. Kolekcja w

zbudziła zainteresow
anie prestiżo-

w
ych europejskich Instytucji zgodnych co do tego, że koniecznie należy znow

u udostępnić ją publiczno-
ści w

 duchu sugerow
anym

 przez  N
ovalisa (w

raz z w
ynikającą z nich refleksją).

D
escham

ps napisał w
 przedm

ow
ie do D

e Loubeau: kiedy M
orze Śródziem

ne straciło sw
oją

istotną pozycję, a „nadzieja i siła podążyły w głąb kontynentu, nadszedł chaos, z którego m
iało się narodzić

nowe społeczeństwo […
] na równinach i pośród gór skąd nie było widać m

orza. W
ybrzeża Europy, Azji,

Afryki, które tak długo były sobie bliskie, stały się teraz obce i odległe niczym
 antypody”.

N
iech w

ięc ta książka przyczyni się do ich ponow
nego zbliżenia i do odbudow

ania w
spólnego

dziedzictw
a w

 kluczu w
zajem

nej bliskości i zgody.
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